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PROCES PANI LAFARGE. 
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Chociaż wyrok na panią Lafarge już wy- 
ano , i chociaż ciekawość publiczności pod 
względem rozwikłania tego procesu już mo- 
Że cokolwiek ostygła; ztóm wszystkićm o- 
statnie sceny tego nieszczęsnego dramatu, 
tyle nasuwają domniemań i tyle dają wy- 
jaśnień, iż sądzimy, że nie od rzeczy bę- 
czie, gdy z nićmi publiczność obeznamy, 
Zwłaszcza, Že się oskarzona do sądu kasacyj- 
nego odwołała. Umieszczamy tu celniejsze 
tylko wyjątki z obrończójmowy pana Paillet. 

»Przystępuję teraz do listu pisanego pod 
dniem 15. sierpnia 1839«*), mówi pan Paillet 
w obronę oskarzonćj, »nie mało o téim już 
wpanom opowiadana; wiadomo im, w ja- 
iićm wzruszeniu umysłu obżałowana ten 
ist pisała, w jakićj chwili małżonkowie do 
Glandier przybyli. Pani Lafarge każe sobie 
dać pióro i papićr; nie namyśla się, pisze 
1 JUŻ list ten jest w ręku jéj męża. Pan ad- 
Wokat jeneralny uchylił sie od przeczyta- 
Nia tego listu; ja również się uchylam, 
wszelako list ten dobrze rozważyć należy. 
winniśmy rozpoznać w jakim duchu mógł 
yć pisany. Podług obŻałowania jest on 
utworem piekielnym, wszystkie haniebne 
namiętności są w nim zawarte; niewiasta 
f dnia 14. stycznia objawia się w tym liście. 
“toli przypatrzmy się dokładniéj, uchylmy 
zasłonę tych fantazmagoryj oratorycznych. 
— 


*) List ten najciężćj świadczy przeciw p. Iafarge; 
pisała go wniedługi czas po ślubie do swego mę- 
ła z Glandier do Paryza, i oznajmia mu, że z nim 
Żyć nie-może. 


List ten udórza, zadziwia, nie przeczę te- 
mu; ale jakiż go zamiar dyktował? Jestże 
to istotnie piórwszy prawny powód do ob- 
Żałowania? Przypuściwszy, że list ten jest 
prawdziwy, jakiż byłby skutek naszćj roz- 
wagi, cóżby ztąd wnosić można? Oto po- 
wiedzianoby zapewne, Że pani Lafarge po- 
dała się romansowćj namiętności , układała 
cudzołożnicze zamiary; ałeż to jest nie- 
prawda; listy, które wpanom przeczytano, 
zbijają najdowodnićj podobne wnioski. List 
z dnia 15go sierpnia okazuje się być wy- 
padkiem okoliczności poprzedniczych. Nie 
jest on miczćm, jak tylko aktem obłakania; 
jeżeli wnim jest jaki zamiar zawarty, to 
zapewne nie inny, jak tylko ten, który pan 
de Chauveron wykazał , zamiar przywiedze- 
nia do skutku powrotu do Paryża. Młoda, 
na wielkim świecie wychowana niewiasta, 
nie może znieść nudnego, wiejskiego ustro- 
nia. List ten jest aktem przypadkowego, 
przemijającego zamącenia umysłu, które 
z samych stosunków się wyjaśnia. Przypo- 
mnijcie sobie wpanowie pośpiech, z jakim 
ten małżeński związek zawarto, i podróż, 
która zaraz po tymże akcie nastąpiła, owe 
długie sam na sam w drodze młodćj mał- 
żonki z mężem, którego jeszcze prawie nie 
znała, przypomnijcie sobie wypadek w Or- 
leanie. Nie czynię ja przezto panu Lafarge 
wyrzutu, jednakże sadzę, iż z większą de- 
likatnością i oszczędzaniem obejść się był 
powinien. Drogi, którędy podróż odbywa- 
no, były przepaściste, zamieniły się w po- 
toki; nakoniec Glandier , nie myślę ja tu by- 
najmnićj ujmować miejscowości Glandieru, 
atoli widok tego niegdyś klasztoru Hartuzów, 
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nienajlepsze zapewne sprawił wrażenie na 
młodćj niewieście , którćj jeszcze rozkoszne 
okolice Pikardyi w umyśle tkwiły; widok 
majętności Glandieru mówię, może dla 
księdza proboszcza w Uzerches ma swoje 
powaby, ponieważ mu przypomnienie da~ 
wnych czasów na myśl przywodzi; atoli te 
ponure, spustoszałe galeryje, te wiekami 
zczerniałe mury, musiały w młodćj Pary- 
żance tylko smutek i zgrozę obudzić. Po- 
wiedziałem , iż list z dnia 15go sierpnia jest 
skutkiem chwilowego pomieszania umysłu, 
i jeszcze inne dowody jako hypotezy obro- 
ny na to przytoczyć mogę. Na dowód tego 
zdania, pokazać moge listy, które bynaj- 
mnićj dla procesu umyślnie nie pisano; 
podówczas nie mogła pani Lafarge przewi- 
dzićć owego okropnego oskarzenia, litóróm 
teraz jest obarczona. Dnia 22go sierpnia, 
a więc wkrótce po liście z dnia 44go, pisała 
pani Lafarge do swojćj ciotki, baronowej 
Garat następujacy list, w którym między 
innómi doniesieniami opisuje jéj także swo- 
je uczucia i miejsce swego pobytu. Osnowa 
listu jest taka: »Życzysz sobie kochana cio- 
ciu, abym cokolwieł: poczekała i rozpatrzy- 
ła się, nim do ciebie napiszę; a więc cze- 
kalam i jestem szczęśliwa, gdyż pićrwsze 
wrażenie było dla mnie tak nieprzyjemnóćm, 
jak tylko być może, ijestem pewna, iż ly, 
która zawsze podziesasz moje uczucia, by- 
łabyś się zaraziła moim smutkiem i trwoga. 
Wyobraź sobie pośród wielkich upałów 
podróż, napad goraczki, która mnie przy- 
musita do zatrzymania się pięć godzin w Or- 
leanie, i nieprzybycie na czas, w którym 
nas oczekiwano , nakoniec okropną burzę, 
potokami zalane drogi i zajechanie pod noc 
do łimuzyńskiego domu....« 

Paillet: »Mój Boże , jakżem godzien poli- 
towania; mówię w kraju, w którym inoże te 
epigramata nie dobrze przyjęte zostana; a- 
toli przyzwyczajonćj do wytwornego, schlu- 
dnego sposobu życia Paryżance , nie należy 
brać za złe urojeń, a nawet przesady, jaka 
przez dawny sposób myślenia w nićj utkwi- 
ła; wpanowie przekonacie sie, Że ona pó- 
źnićj na limuzyńskićm pomieszkaniu po- 
przestawać umić.« ( Paillet czyta dalej list 
nadmieniony ). ».... dóm limuzyński, na 
francuzki język przez brudny, spustoszały, 


okropnie zimny, bez mebli i zamykających 
się drzwi i okien, wytłumaczyćby možna 
Zdawało się mi, Żem najnieszczęśliwszć 
istotą w świecie, i załówałam się łzami» 
aż oto weszłam do pięknego, nie ma,C” 
mówić, do bardzo pięknego salonu, który 
jest dużą, dużą izbą z alkową i w której 
stało pięć stołków przy ścianie, okazującć 
najrozmaitsze zmiany Żółtego koloru, jakie 
tylko sobie pomyślić można. Komoda na- 
kryta dywanem , którym u nas podłoga S! 
zaścićla, a na nićj pięć dziwo-twornie pię” 
knych, ogromnych pomarańcz; komineť 
z dwoma lichtarzami, w które zatknięta jest 
ładna i dla oszczędności, niezaświćcona 
świóczka; nareszcie nocna lampa, na ktore 
się Adam i Ewa bez grzóchu, ale też bež 
figowego liścia ściskają. Rozpacz moja przy” 
wiodła mojego męża do rozpaczy; nie by 
on wzorem grzeczności, ale tym więcćj ne" 
turalny. Tak zostawałam dwadzieścia i cztć* 
ry godzin prawie zupełnie bez pamięć!! 
nareszcie opamiętałam się, rozważyłam; 
Žem jest zamężna; Že ten sposób Życia przy” 
swoić sobie wypada; prawda, Że mi SIĘ 
ten sposób niezmiernie nie podobał, ale 
sądziłam, iż usilną pracą, cierpliwością ! 
przywiązaniem do mego męża, tego doka- 
żę, iż mnie z niego wybawi. Dla tego ko” 
rzystałam z sposobów, jakie tylko były w mej 
mocy, i teraz mam juź mularzy i cieśli w do” 
mu; przewracam wszystko i zmieniam tak; 
jak sie mi tylko dogodnóm zdaje, sam na” 
wet Harol (pan Lafarge), zgadza się z mojć- 
mi odmianami, i można będzie powiedzićć; 
iż to są jego własne pomysły, skoro je do 
skutku przyprowadzę.« i 

»Nie będę się starała zrobić tego, co się 
w żaden sposób zrobić nie da; nie będę 
sobie rościła prawa do takiego urządzenia 
domu, jakie się po domach w Pikardyi znaj- 
duje; lecz postaram się o to, aby było schlu= 
dno iczysto, i każdy rok przyniesie mi no- 
wą, przeze mnie samę utworzoną przyje” 
mność. Karol uwielbia mnie i wzrusza do 
Żywego swćm miłóm poważaniem, które 
mnie za każdym krokiem spotyka. Z własne” 
go popędu namówił mnie, przyjąć w służbę 
André, abym tém snadnićj urzadzenia moje 
do skutku przywieść mogła ; czy nie chcia- 
łabyś więc kochana ciociu zająć się tym 
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interesem, ugodzić się z nim (z Andrć) po- 
ug twojego zdania o zapłatę i przysłać mi 
go jak naśpiesznićj deliżansem z Paryża do 
ordeaux ? Kuzyn twój zapewnia, że wszy- 
stko, co uczynisz, przyczyni stę do jego 
dobra, i kocha cię z całego serca.« La 
Paillet przechodzi teraz niektóre mnićj 
ważne miejsca w liście i uczyniwszy zapy- 
tanie, ażali ten list poświadcza o gwałto- 
wnóm rozłączeniu się dnia 1%. stycznia; 
czyta koniec listu, w którym pani Lafarge 
daje niektóre polecenia swój ciotce, donosi, 
że teszcza jéj jest wyborną kobietą, nie jest 
wprawdzie górnego rozumu , ale ma zdro- 
Wy rozsądek i jest dla nićj bardzo uprzej- 
ma i w dobroci wylana; że siostra jćj jest 
ardzo miłą osobą; szwagier grzeczny, mło- 
dy mężczyzna; że cała nowa rodzina jest 
bardzo do nićj przywiązana; że ją uwiel- 
bia, podziwia i przyznaje jéj we wszyst- 
kiéin słuszność. Była także już w sąsiedztwo 
zaproszona; zwróciła na siebie toaletą swo- 
ja uwagę. Karol postępuje sobie jak dziecko, 
żąda, aby we wszystkich swych pięknych 
strojach na raz wystąpiła, dumnym jest 
z jéj tryjumfów , a gdy ona pięknćm swém 
graniem na fortepijanie wprawia w zadzi- 
wienie poczciwych sąsiadów, którzy ja z ta- 
ka sama uwaga i rozkoszą jak Lista lub Cho- 
pina słuchają, wtedy on mniema się być 
Najszcześliwszym człowiekiem w świecie. 
Okolica jest przecudna ; piękne stawki, po- 
toki, najrozkoszniejsze łąki, bory, i naj- 
powabniejsze wzgórza; hamernie są czyn- 
ne, i zdają się być intratne, acała ta pię- 
kna majętność jest jéj własnością. Kuchnia 
jest przewyborna, na rybach, drobiu i 
źwićrzynie nie zbywa, tego wszystkiego 
Jest podostatkiem. »Wyobraź sobie«, mówi 
w końcu listu, »że tu wszystko o dwieście 
lat jest cofnięte ; przeto mieszka tu natura 
i szezórość , ludzie są uprzejmi, bardzo go- 
cnni; gdym przyjechała, przybyli na po- 
Witanie moje nasi sąsiedzi, włościanie w ca- 
ćj procesyi, mężczyźni przynieśli mi w da- 
rze snopy, drób’ i ryby; kobićty owoce, 
mléko i sér. W końcu wzniesiono olbrzymie 
kwiatami i choragiewkami ozdobne drzewo 
Majowe, w około którego wyprawiano pla- 
Sy it. d.« 
Poczém rzekł Paillet, że to wszystko nie 


dla tego przeczytał, by pani Lafarge talent 
pisania podziwiano , lecz dla tego, że ten 
list zbija i unieważnia ów, który 15. sier- 
pnia pisała. Ten ostatni był tylko skutkiem 
dwudziesto-cztćry godzinnego pomieszania 
umysłu; w późniejszym widzimy, że się 
Paryżanka w nowych swoich stosunkach 
z dziwną szybkością bardzo pięknie znala- 
zła. Przed kiłką godzinami otrzymał także 
kopiję listu, który pani Lafarge do pani de 
Montbreton pod dniem 25. sierpnia pisała; 
chce go przeczytać. Panuje w nim takież 
samo uczucie jak w poprzedniczym: »Wy- 
obraź sobie wpani coś, co nić ma ani drzwi, 
ani okien, ani krzeseł, słowem coś, co nie 
ma nic, a przecież jest najwygodniejszem 
pomieszkaniem w Limuzynie. Zyję teraz po- 
dobnie jak Robinson na wyspie, a jeżeli 
łza zakręci się winćm oku, że tak samotna 
na puszczy jestem, wtedy przychodzą mi 
na myśl lube osoby, wtedy spieszę na prze- 
chadzkę śród swobodnćj natury, i raduję 
się, ponieważ tu wszystko bezpośrednio 
z boskićj ręki przychodzi. Harol zgadza się 
zupełnie z mym sposobem myślenia, jestto 
mąż , który pod chropawa skorupą piękne 
ziarno ukrywa.« W końcu listu wygłasza te 
pełne znaczenia słowa: »Zycie jest ważną 
chwila doświadczenia, a ja biorę sobie za 
godło: Czyń to, coś powinna i znoś chocby 
rtajgorsze.« 

Paillet: »Pojmujecież teraz wpanowie pa- 
nią Lafarge i jéj położenie w Glandier? i 
czyliż nić mam słuszności , gdy powićm, że 
list z dnia 15. jest zbitym, unieważnionym? 
List, w którym się ona już naprzod (jak to 
oskarzenie utrzymuje) na panu Lafarge Za- 
bójczego zamachu dopuściła, upada nieod- 
wołalnie i nié ma już mocy mićszania się 
do niniejszego procesu. Na domiar ytam 
się jeszcze, o jakieżto zapytanie tu chodzi? 
Z początku nie miala zbrodnia innéj pobud- 
ki, jak tylko testament i patent na przy- 
wiléj wynalazku, teraz do łakomstwa wstręt 
i nienawiść dodają. Wstąpiłaż ta niewiasta 
dobrowolnie, bez wszelkiego podstępu z pa- 
nem Lafarge w związek małżeński ? Zyczę 
sobie, by ten zwiazek krok w krok śledzo- 
no, i mogę wpanom w tym zamiarze wszel- 
kiego rodzaju listy i dokumenty przedłożyć ; 
zawićrają one jasne dowody, ze małżeństwo 
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państwa Lafarge było szczęśliwóm, za spólnóm 

rzyzwoleniem zawarte, i nie znało takich u- 
koców względów , na którychby się system 
oskarzenia mógł oprzóć.« 

Dla nadania większćj wagi temu twierdzeniu, 
przeczytał Paillet list pani Lafarge do pani Ga- 
rat, który dnia 2go września pisała, i w którym 
znowu swego liarola całkiem jako jedne duszę 
i jedno serce z nią stanowiącego opisuje; w któ- 
rym znowu wspomina o dobrém przyjęciu w Tul- 
le, że siostra Odilon Barota, była dla nićj bar- 
dzo uprzejma, że ją wyszczególniała, podej- 
mowała, że jéj maż i cała rodzina bardzo się 
tóm pysznią i za szczęśliwych poczytują, Że ja 
swym aniołem stróżem nazwali; że na cześć jéj 
w Uzerches bal wyprawiono, że dzisiaj do Glan- 
dier wróciła i jest jakby oczarowana i t.d. 


Paillet nie przestaje listami nadawać wagi swo- 
jéj mowie: »Wypadki« powiada, »idą w krok 
z datas, i czyta list pani Lafarge do Anglika 
Elmore, w którym znowu ten sam stan umysłu 
panuje; »Chociaż jestem zamężną , bardzo szczę- 
śliwą, uwielbianą i ubóstwiana, przecież nie 
zrzókam się praw dawnćj mojćj przyjaźni. Nie- 
gdyś stawialiśmy zamki w powietrzu, teraz mam 
zamek w Limuzynie; oczekuję w nim wpana 
z utęsknieniem. — — Jeżdze tu-częste wićrzchem , 
chociaż jeszcze nić mam wlasnego konia. Ocze- 
kuję wpana, byś swómi wiadomościami moje- 
mu wyborowi przewodniczył. Rasa koni limu- 
zyńskich jest piękna, a szczególnićj dzielna, 
ma nogi mocne, bez czego w okolicy majacćj 
tak złe drogi, zupełnie cię obćjść nie można.« 
— Następuje list pani Lafarge do pani Garat 
z miesiąca października, w którym tak się wy- 
raża: sltarol darował mi siwego srokacza, z-iści- 
ło się moje marzenie od lat dziesięciu! — — 
Dziękuję Bogu z całego serca, Że mi dając Ka- 
rola, nowy świat dła mnie otworzył. — —Słudzy 
moi chociaż niewyborni, jednak sa gorliwi, we- 
seli i skromni. Klementyna jest doskonała dzićw- 
czyna, która porządnie pracuje, prawda że o 
wszystkióm zapomina, ale bez szemrania zno- 
wu na swoje miejsce kładzie, i bez krzywienia 
wyłajać się daje.ś , 

Paillct: »Ona dziękuje Bogu za Karola: sły- 
szeliście wpanowie ? Taka była w miesiącu pa- 
ździerniku. Któż się ośmieli powiedzićć, że to 
nie były prawdziwe uczucia, Że to jest tylko 
obłuda, przez pół roku trwająca obluda! W ob- 
chodzeniu się z mężem , w codziennóm pożyciu 
i w pieszczotach możnaby to jeszcze w pewnym 
stopniu przypuścić, ale w korespondencyi z in- 
némi osobami, bez przymusu, bez korzyści, 
jedynie tylko ze szezérego zamiłowania obłudy... 
nie, tego przypuścić nie można.e i 


Obrońca przytacza potóm list z dnia 22. a 
dnia, który pani Lafarge do pana de PE 
zarządcy lasów koronnych pisała, a wne A 
dla uzyskania przewileju, o który się La „(A 
w Paryżu starał. Prosi go ona, aby się Cza 
zajął sprawą jćj męża; że dla rozpoznanie db 
nalazku pana Lafarge, komisyja się zgroma dl 
musi; im prędzćj więc pan de Sasune tę Ród 
przyspieszy, tém rychlćj jéj mąż do, id 
wróci; potém wychwala położenie majętue m 
Glandier, wielbi przywiązanie i pracowitość A 
go małżonka , starającego się uzbićrać dla mićj 
znaczny majątck, i t. d. 

Paillet: »Vakim był małżeński stosunek ob- 
Żałowanćj w miesiącu listopadzie 1889 ; taką °» 
ła, nie mogę już powiedzićć jéj korespondon- 
cyja, lecz ona sama. Wpanowie widzicie, iż 3 
z dnia 25go sicrpnia dalcko za nami jest RA 
nięty; a że w obżałowaniu wszystko się na w 
liście opićra, zamyśliłem więc stawić wpanom 
niezbity dowód, Że po tym liście szczćry ZWIĘ” 
zek małżeński i trwała zgoda nastąpiła. Po 
wiedziano wpanem o wypadku w Uzerches, WY” 
padku, który na pićrwszy rzut oka okazuje SĘ 
znowu, jako nowe hasło do obżałowania; wy 
padek ten zdarzył się po owym balu, o który 
w jednym z przeczytanych już listów jest pda 
ka; pani Lafarge była znużona, wyznaczono d 
nićj pokój sypialny i drzwi na klucz zamknięto: 
Lalarge w nocy szampanem upojony...* 

Adwokat jencralny: »Nie było to po balu» 
ale przed balem !« 

Paillet: »Mało na tém zależy, bylto festyn 
uczta godowa, nawet nie poczytuję panu‘ La- 
farge tego za przestępstwo; zresztą nic byłoto 
jego zwyczajem. Ale on przychodzi w nocy do 
drzwi, chce je wysadzić, wnijść przemocą do 
sypialni swćj Żeny; drzwi się podają, ale oto» 
bądź z powodu natężenia lub doznanego oporu» 
bądź z jakiegokolwiek innego powodu, słowem; 
Lafarge dostaje mocnych konwulsyj, otóż wszy” 
stko. Możesz wypadek w Uzerches mieć w PIE 
„cesie jakową wagę, gdy list z dnia 25. sierpnić 
jest zupełnie unieważniony? Nie są% te. obadwa 
fakta do siebie podobne? nie powinnyż przeto 
razem obadwa być niczóm i zniknąć? Nawet 
samo oskarzenie przyszło wtćj mierze ku po” 
mocy. W majętności Glandier zabrano urzędo” 
wnie listy, między którćmi znalazłem wielce ta- 
kich, które do pani Lafarge są pisane; z 0%- 
powiedzi będziecie wpanowie mogli osądzić tad 
itóre ona pisała. Oto jest jeden pisany przęś 
wice-hrabine de Montesquiou pod dniem e 
października.< | ZP (I 

Z listu tego tylko to miejsce wyjmujemy ; 
«Spodzićwam się, że wpani do mnie jeszcze 
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nieraz pisywać będziesz; jestem szczęśliwa ko- 
bićtą ic — paillet przytacza jeszcze kilka wypi- 
SÓW zjnnych listów, które to samo potwierdzają 
I mówi dałćj: »A nakoniec jeszcze jeden list od 
Pani de Violaine, zacnćj, szłachetnćj damy, 
ulubionej siostry pani Lafarge, w którym to 
Samo uczucie się odzywa.“ 
»Zwracam teraz uwage wpanów na to, Że pani 
e Violaine w ciagu miesiąca grudnia była w Pa- 
ryżu , Że miała tam powrócić, i że według wszel- 
tiego podobieństwa i podług Życzenia obżzało- 
Wanćj , mogła była mieć udział w uczcie z za» 
trutómi ciastami. Lecz o tém późnićj więcćj 
nadmienię. Toż pani Lafarge miałaby być tą 
samą niewiastą , która wpanom w tak ohydućm. 
skróśleniu wystawiono , i która zaledwo do Glan- 
dier przybywszy, już plan do zbrodni ułożyć 
miałal I dla czegoż go wcześnićj nie wykonała? 
Może, aby pomału już uprzednio nasycić się 
rozkoszą szkaradnego otrucia? Wypada, abyście 
wpanowie zdali sobie sprawę z tćj zwłoki, w sy- 
stemie oskarzenia pozostaje ona niewyjaśniona. 
Nie, nie, małżeństwo to było szczęśliwe; nić 
ma w tém watpliwości, iż niewiasta Żywego 
temperamentu w stosunkach , jakie jéj przyjazd 
do Glandier poprzedziły lub późnićj nastąpiły, 
mogła pisać list z dnia 15go sierpnia ; atoli 
wszystko to we dwadzieścia i cztćry godzin się 
odmićniło. Miałażby ona przez całe półrocze 
grać rolę obłudnicy, zdradzać męża, obdarzać 
go fałszywóm przywiązaniem i pieszczotami wli- 
stach do obcych osób pisanych ; albo sadzicież 
wpanowie, Że to wszystko bez zdradzenia się, 
przez całe pół roku trwać mogło? Powićdźcie 
wpanowie, powićdźcie proszę! Wszak przyzna- 
jecie, że plan do zbrodni nic powstał razem 
z listem z dnia 45. sierpnia; a dla czegożto po- 
diug systematu wpanów nie miałaby ona także 
dnia 15, sierpnia grać role obłudnicy? Nie, pani 
Lafarge z dnia 15. sierpnia do wpanów należy, 
zostawcież mi wpanowie panią Lafarge w na- 
stępnych sześciu miesiącach. — Zaraz ujrzymy, 
Jk się ta niewiasta w urojeniach i projektach 
macierzyństwa rozwodzi, — Byłoto szczęśliwe 
Maiżcństwo; a potóm, żaliłże sie Lafarge, że 
ył zawiedzionym? Lafarge był rozsądnym czło- 
wiekiem, Mogłaż ona przez pół roku go oszu-= 
iwaćp Słuchajcie wpanowie, co on do nićj pi- 
sał z Limoges dnia 20go listopada, właśnie gdy 
od nićj odjechał is 
bo w tym liście jest dla niej całkiem 
aniołem pocia wy i va Ni Eai, 
o której Aaiya „ swoją luba mopa 
eman d io i noe mysli, a nawet jak rozko- 
który Mm e * a t cioli DĄ U per i 
Ime. mieniem Maryi jest nazwany“, ! t. d. 
atiet zwraca się do przysięgłych i jeszcze 


raz czyni im uwagę, że z tych listów wynika 
najprzód , iż Lafarge w przywiązaniu swojćm 
doznawał wzajemności i Że skłonność ich ku 
sobie była obopólna; powtóre, Że gdzie pani 
Lafarge wspomina o interesach, hamerniach , 
it. d., tam wszędzie jest tylko odgłosem swego 
męża, że mężowi swemu jest podległa, i że 
nie w ten sposób zachowują się zaprawiacze tru- 
cizny. Potóm przytacza znowu list Lafarge'a do 
swojćj Żony, z dnia 25go grudnia, w którym 
tenże opisuje jćj, jak dla przywileju na swój 
Wynalazek od Piłata do Ieroda był posyłany, 
i jak te nudne formalności tylko przez protek- 
cyje skróconémi być moga; dla tego Rao 
ją, aby napisała piękny list do marszał ta Gé- 
rarda, i oświadczyła mu, że się zupełnie na 
niego zdaje ; niech takže panią de Valence stara 
się ująć, i powić jćj, jak ważny wynalazek 
zrobił kochany jéj karol; jak się on jako wójt 
gminy odznacza, jak sześciu ludzi od zatonie- 
cia uratował; »że szlachetna pani de Valence 
tak mocno Maryi sprzyjająca, powinna tego 
dokazać , aby order otrzymał; wszak to byłoby 
i dla ciebie zaszczyteme, it. d. 

Pailłet: »Pani Lafarge Życzyła sobie widzićć 
order na piersiach swego meza, lecz podług 
oskarzenia wnosząc, jedynie dla tego, że chciała 
order ten na sam przód na jego trunnie zoba- 
czyćl« Paillct pyta, czy można o podobnej rze- 
czy pomyślóć w chwili, w którćj mu zatrute 
ciasta posłać miała ? Moglby , mówi dalćj , prze- 
czytać jeszcze mnóstwo podobnych listów; lccz 
tylko jednym chce stawić dowód, że pani La- 
farge pisząc o interesach , zawsze tylko szła za 
zdaniem swego małżonka. List ten Lafarge`a 
jest z dnia 3go grudnia, pisze on w nim, iż 
największa jego troską jest pożyczenie pienię- 
dzy , na ugruntowanie swego wyaalazku , które 
sa mu koniccznie potrzebne ; zalecenie od pani 
Garat zrobiłoby mu kredyt; niech tylko wicrzy- 
ciel o moralności pożyczajacego przekonanym 
bedzie, natychmiast do zaliczenia się skłoni. 
Jest także tego zdania, że gdyby wuj jego żo- 
ny pan Paul kilku bankieroim go przedstawił , 
niezawodnieby jednego z mich sobie pozyskał. 
Prosi wiec Maryi, aby do tych osób pisała , bę- 
dąc tak biegła w piórze; mniema on, iż kre- 
wni jćj sa tego zdania, Że gdy pićniadze mu 
zalicza, to on je z nią, Maryją. na stroje, nie- 
potrzebny przepych i t. d. roztuwoni; niechże 
się postara, aby to wybić im z głowy; jeżeli 
uzyska pieniadze i włóży je w swe gospodar- 
stwo, natenczas majętność jego przynajmnićj 
200,000 franków warta będzie i t- d. 

Paillet przystępuje teraz do szczegółowych 
wypadków oskarzenia , nazywając je łańcuchem, 
którego pićrwszóm ogniwem jest list z dnia 45. 
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sierpnia za ostatnióm katastrofa na dniu 14go 
stycznia. : Pićrwsze ogniwo w łańcuchu już ro- 
zerwał, teraz to samo z następujacómi się sta- 
nie. —»Lafarge jest w Paryżu, tu pićrwszy akt 
dramatu się odbywa; podług zaskarzenia władzy 
miejscowćj chodzi tu o zatrucie ciastą.« — Skrć- 
sla on jeszcze raz w krótkości fakta: Matka pie- 
cze ciasta, synowa obwija je, jeszcze tego sa- 
mego wieczora idą te ciasta do Uzerches, w dwa- 
dziećcia i cztóry godzin późnićj, niź powinny, 
dostają się dnia 18. grudnia do Paryża; Lafarge 
pożywa je, i w słabość zapada. Zaskarzenie pod- 
suwa jedno ciasto zamiast kilku, a z nićm otru- 
cie par correspondance. —»Podług mojego prze- 
konaniać, odzywa się Paillet, »cały wypadek 
z ciastami jest bajka, niedorzeczną baśnią.« 


Podsunięcie jednego zatrutego ciasta zamiast 
Chouas*) w majętności Glandier, jak twierdzi 
zaskarzenie, uważa Paillet za niepodobicństwo ; 
tak zbrodnicze podsunięcie jest niesłychaną zu- 
chwałościa | Pani Lafarge , matka, lilementyna, 
panna Brun, były obecue w pokoju, a z zezna- 
nia Klementyny i chwiania się panny Brun oka- 
zuje się , iż żadne podsunięcie nie zaszło. Panna 
Brun przypomina sobie wprawdzie niektóre 
szczegóły, które oskarzenie wspićrają ; ale prze- 
cież téj rzeczy dokładnie wyjaśnić nie umić. 
Gdzież upieczono to podsunięte ciasto? Maję- 
tność Glandier leży na osobności, pani Lafarge 
była jeszcze tam prawie obcą w domu; igdzież 
jest ślad tej ręki, która dla pani Lafarge piekła 
ciasta? Jako Żywo, nić masz Żadnego śladu ani 
w Głandier ani gdzie indzićj | — Przez dni cztć- 
ry była paczka w drodze, nim ją Lafarge otrzy- 
mał. »Nie myślę jas, mówi pan Paillet »nikogo 
oskarzać, ale być może, iż ciasto w inućm 
miejscu, a nie w Glaudier podsunięto; paczka 
gdy ja posłano, była sznurkami obwiązaną, a 
gdy ja r otrzymal, była szpilkami przy- 
mocowana; nawet wewnątrz paczki nie wszystko 
było na swojóm miejscu. A zatóm podsunięcie 
być mogło, ale w majętności Glandier nie było 
wyłtonane.«— Następnie oświadcza Paillet swoje 
zdanie o listach Lafarge'a z duia 19go i 20go 
grudnia, miota sarkazmy na tryjaumf świadków 
skarzących ; przedstawia godnym śmićchu po- 
sługacza w oberzy niejakiego Parenta, szydzi 
w ogólności z nadzwyczajnej pamięci badanych 
świadków, i przystępuje potóm do listu pani 
Lafarge matki, który paui Lafarge miała ma- 
chyjawelistycznie od nićj wyłudzić; wyśmićwa 
ten pomysł władzy miejscowćj, szydzi dowci- 
pnie z rodziny Lafarge, która wszędzie wietrzy 
truciznę, obudza śmićch w słuchaczach, ale 


*) Gatunek małych ciasteczek. 


tém wszystkićm bynajmnićj nic nie dowodzi. 
Jeden dowód dostatecznym bedzie, mówi w koti- 
cu, na zbicie podsuniętego ciasta, a tym do- 
wodem jest to, iż pani Lafarge do swojego 
męża pisała, by także jéj siostrę zaprosił do 
skosztowania tego sympatetycznego ciasta! Prze- 
cież własnćj swćj siostry nie chciała otruć z nim 
razem. »Atoli*, mówi Paillet dalćj, ywszalcże 
ona wiedziała, jak jéj zarzucają, że pani de 
Violaine nie była w Paryżu! Jednakże już piór” 
wćj nadmieniłem, że ona nietylko tam być 
mogla, ale nawet podług wszelkiego podobień- 

stwa tam być musiała ? — Lafarge pisał dnia 3- 
grudnia do swojćj Żony, że u niego byli pań- 
stwo de Violaine , potćm odjechali do Dourdon, 
i Że wkrótce powrócą; dnia 19. grudnia pisała 
także pani de VWiolaine do swojćj siostry , ŻE 
wyjóżdza z Paryża. —A zatóm pićrwszy akt oska- 
rzenia pod wzgledem ciasta nic mie dowodzi: 
Gdy ciasto nadesłano , opićwa dalćj oskarzenić » 
uzyskał Lafarge przywiłćj, a zatóm trzeba mu 
było umrzćć! Ależ przywilćj ten wydany był 
tyłko na osobę samego wynalazcy, a choćby mu 
tenże dnia 14go lub 15go już doreczono , prze” 
cież w Glandier nikt jeszcze o tém wiedzićć nie 
mógł; lecz data w tój mierze jest niepewna, 
nawet duia 20go jeszcze o tém mowy nie było. 
Na dowód tego sa dwa listy Iafarge'a do swo- 
jej żony ; dnia 15 grudnia pisze on, że sprawa 
Już spiesznie postępować zaczęła, ale zawsze 
jeszcze wątpi o uzyskaniu patentu; aż pokad 
go nie bedzie miał w relu; dnia 20go grudnia 
donosi, że uzyskanie przywileju już się zbliża 
do celu; tylko uzyskanie funduszu zatrzymuje 
go jeszcze w Paryżu, wkrótce jednak do nićj 
powróci. Pan Paillet kończy tćmi dowody: »i)nia 
14go posłano ciasta; a więc tu o otruciu myślćć 
nie można. Ale odwróćmy oskarzenie w ten 
sposób: Obżałowana nie mogła ciórpićć swego 
męża, chciała się go pozbyć w którymkolwielc 
Czasie, a przekonamy się, Że nawet i to posa- 
dzenie , jakeśmy już okazali, utrzymać się nie 
noże. Oskarzenie aby sobie pomogło , przewra- 
ca wszystko do góry nogami, jest zbytecznie' 
podejrzliwe, i posądza najniewinniejsze rzeczy. 
Nie, raz jeszcze powtarzam, że wypadek s cia- 
stami nić ma Zadućj pewnćj podstawy |< — — 

, Mowa Pailleta trwała przez trzy godziny. Po- 
tćm. oświadczył, iż obzałowana jest za wiele 
cićrpiaca, że mu dzisiaj obronę swą przerwać 
wypada. — Prezydent naradziłt się w tćj mierze 
z adwokatem jeneralnym , i zamknał posiedzenie. 
i W następnóm posiedzeniu wypadł wiadomy 
Już wyrok na oskarzoną: pręgierz, i na całe 
Życie ciężkie więzienie. 
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ZE LWOWA. 
Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redskcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 42. i obejmuje: 
1) 0 rozprawach na zgromadzeniu gospodarzy wiejskich 
i leśnych, w Bernie upłynionego września zebranćm. 
(Ciąg dalszy). 2) Nowe odkryęje w rolnictwie przez p 
Arendt, 3) Gruntowna nauka otrzymania 580—600 0/0 
wyskoku, 11—12 kwart berlińsk. i t.d. (Dokończenie ). 
5) Wiadomości czasowe. ] | 
Niespracowany w zbićraniu pamiątek poezyj ludu i 
slarożytnych dziejów p. Żegota Pauli, wydał tćmi 
dniami tom drugi Pieśni ludu ruskiego w Galicyi. Oba 
tomy wyszły nakładem Hajętana Jahłońskiego, piśrwszy 
r. 18390, a niniejszy co do objętości piśrwszemu równy, 
(Str. 177 — 205), zawiera jeszcze w końcu Słowniczek 
mniéj zrozumiałych wyrazów. Zbiór ten jest dosyć tre- 
ściwy, świćży, a szczegółnie zajmującćmi są dumy ty- 
Czące się zdarzeń domowych, i pieśni do tańca, Tzu- 
<ające niejakie światło na zabawy naszego, ruskiego lu- 
du. Miło lud ten, zwykle smutny, widzićć poddajacym 
się na chwilę radosnym wylewom dzićwiczego, niech 
tak rzekę, serca. Tenże Żegota Pauli drukuje wła- 
śnie zeszyt JI i III swych Starożytności galicyjskich. Ze- 
Szyt II. obejmie: 1) Popierś i fucsimile Samuela Zbo- 
rowskiego, ściętego w Hrakowie r. 1584; 2) Wizerunek 
Stauisława Tarła, biskupa przemyskiego i tegoż nagro- 
bek w Krośnie z roku 1544; 3) Nagrobek Krzysztofa 
Herburta w Fulsztynie z r. 1558, — Zeszyt III. 1) Po- 
pierś, facsimile i pieczątkę Jana Herburta, kasztelana 
sanockiego i starosty przemyskiego. 2) Wizerunek Ro- 
xolany małłonki Solimana II.; 3) Starożytne zbroje i 
nurzędzia znalezione w Galicyi. I'rzyłączone są ciekawe 
opisy, między którćmi Zywot Jana Herburta sławnego 
autora, i szczegóły o życiu rodaczki naszćj Roxolany 
(rodem z ltohatyne ), czerpane z różnych obcych pisa- 
rzy Nie poprzestajemy zachęcać p. Paulego do dal- 
szego ciągu tćj pożytecrnej pracy, przez którą uicje- 
den mnićj znany szczegół na jaw wydobędzie, a zapo- 
mniany przypomni. Zalecamy mu tylko jak największą 
krytyczną baczność, jakićj podobue poszukiwania nie- 
odzownie wymagają. S. J. 
Tygodnik Detersburski i wszystkie prawie inne pisma 
polskie, ogłosiły prospekt na wspominione już pracz nas 
pismo: ArurNazum, mające być Historyż, Literaturze , 
Nzlukom i Krytyce poświęconćm a przez J. J, Krasze» 
wskiego wydawanćm. Podajemy następujący wy- 
ciag ztego prospektu: »Pismo to nie jest wcale peryjo- 
dycznóm, ani sposobem w jaki wychodzić będzie, ani 
treścią swoją; życzylibyśmy tylko, aby, przy pomocy 
literatów i uczonych naszych, stało się składem naj- 
Wazniejszych rozpraw, badań, obrazów i t.p., nie tyle 
Czasowe okoliczności mających na celu, nie tyle po- 
chiebiających smakowi i upodobaniom chwilowym, ile 
Ważnych powszechnćj sprawie literatury. Treść lego 
Pisma hędzie następujące: I. Historyja. Badania bisto- 
Tyczne, rozprawy, materyjały, akta, korespondencyje 
niedrukowane, szczegóły bijograficzne; mianowicie wszy- 
$lno, co służyć może do objaśnienia jakiejkolwiek czę- 
ści dziejów narodów sławiańskich. Tu mogą mieć miej- 
i podróže po krajach sławiańskich, lub w celu wy- 
bwa materyjałów historycznych. II. Literatura. 
Ozprawy teoretyczne, powieści, obrazy, poezyje, WY” 
jatki ze starych rękopismów, badania biblijograficzne 
it d. IM. Sztuki. Artykuły mogące u nas wzniecić u- 
Podobanie wsztukach, wzbudzić ich uczucie i zamiło- 
panie. Wiadomości o malarzach, snycerzach, muzy- 
Za dawnych i nowych , mianowicie krajowych; o ich 
ziełąch it. p. IV. Krytyka i Rozmaitości. Wydawca 
starać się będzie jak najusilnićj, o dobór jak najbardziej 


zajmujących artykułów, jnż to oryginalnych, już w nie- 
dostatku ich tłumaczonych lub pożyczonych z innych 
ism, które nie są u nas dość upowszechnione. Pewny 
będąc, że wszyscy piszący zechcą go wspomagać, 
wzywa ich iw imie sprawy literatury prosi, aby nie 
odmówili czynnego współdziałanie; a mianowicie: PP. 
M. Balińskiego, A. Bielowskiego, F. Bochwica , J. Bor- 
kowskiego, L. Borowskiego, Aleksandra, Dominike , 
Jana i Ignacego Chodźków, J. Daniłłowicza, B. Dołęgę 
z Kijowa, X. A. Fijełkowskiego , A. hr. Fredre , A. Gor- 
S. B. Gorskiego, Grabowskiego Michała , 
Ambrożego, A, Grozę, J. Ł. Herbu G., 
X. M. Herburta, X. J. Hołowińskiego, R. Hube, X. 
Jankowskiego, St. Jaszowskiego, M. Jezierskiego, A. 
Jochera, X. L- A. Jucewicza, J. N. Kamińskiego, S. 
Konopackiego : J. Korsaka, J. Korzeniowskiego, A. Ku- 
charskiego, J. Kułakowskiego , St. Lachowicza, S. B. 
Lindego, J Łukaszewicza, W. A. Maciejowskiego , D. 
Magnuszewskiego, F. Malewskiego, M. Mianowskiego, 
Fr. Morawskiego, X. A, Moszyńskiego , J. Muczkow- 
skiego, T. Narbutta, S. Nowoszyckiego, A. E. Odyńca, 
br. G. Olizora, O'Nacewicza, L. Platera, K. Podwy- 
sochiego, J. Przecławskiego, A. br. Przezdzieckiego , 
H. hr, Rzewuskiego, L. Siem'eńskiego , Fr. br. Skarhka , 
W. Swokowskiego, A. Szabrańskiego, I. Szydłowskie- 
go, A. Tyszyńskiego , J. Waszkiewicza, M. Wiszniew- 
skiego, K. Wł. Wojcickhiego, A. Wojkowskiego , J. Żo» 
chowskiego , i wszystkich w powszechności piszących.« 
Skromność Cesarza Józefa Il. Gdy miasto 
Buda podało do dworu prośbę o pozwolenie wysta- 
wienia cesarzowi Józefowi II. pomnika, cesarz dał na- 
stępujacą pamiętna odpowiedź: »Gdy przesądy wyko- 
rzenionómi, a prawdziwa miłość ojczyzny i wyobraże- 
nie o powszechnćn dobru rozkrzewionćmi zostaną; 
gdy każdy wrównćj mierze z swej strony do potrzeby 
bezpieczeństwa i pomyślności kraju, z radością się przy- 
kładać będzie; gdy przez ulepszenie zakładów nauko- 
wych, oświecenie duchowieństwa i połączenie wyobra- 
Żeń prawdziwie religijnych z ustawami obywatelskićmi 
nastąpią; gdy zwieżlejsze sądownictwo, a przez pomno- 
Senie ludności i ulepszenie rolnictwa, bogaciwo krajo- 
we się pomnoży; gdy pan pozna swe powinności wzglę- 
dem swojego poddanego, A tenże względem swego pa- 
na; gdy przemysłowość, rękodzieła, ich ruch i obieg 
wszystkich wyrobów w całej monarchii pomiędzy sobą, 
zaprowadzoneimi zostaną, Czego się nieomylnie spodzie- 
wam; wtedy będę godzien pomnika; ale nie teraz, 
gdzie miasto Buda przezło, žem dia łatwiejszego prze- 
glądu, poprzenosił tamłe urzędy, większy ma odbyt 
na swoich winach i większy czynsz zdomów pobićra.« 
Roczne wydatki królowej Wiktoryi. Za 
chleb 2050 funtów szterlingów. — Za masło, słoninę, 
sér i jaja 4076.—Za mieko i śmićlankę 1478. — Za mięso 
0472. — Za drób 3633, — Za ryby 1079, — Za cukier, 
herbatę i korzenie 4644. — Za włoskie ziemio-płody; 
jako to: sardele, oliwę it. p. 1703.—Za smażone owoce 
i cukry 1741.— Za jarzynę 487.—Za wino 4850. — Za 
rosolisy i tym podobne 1843, — Za piwo angielskie (ale) 
parter i proste piwo £811.— Za świece woskowe 1977. 
—2Za świćce łojowe 679. — Na utrzymywanie lamp 144660. 
— Za paliwo 0846. — Za papićr, pióra i atrament 824. 
-—Stolarzowi za reparacyje 376. — Kotlarzowi podo- 
bnież 890.— Na uzupełnienie poułuczonćj „porcelany i 
skła 1328. — Za naprawę bielizny stołowej i pościeli. 
1085. — Za pranie bielizny stołowej i pościeli 3130. — 
Za reparacyje śrćber 355 funt. szterlingów. 
' Zdanie Piotra Wielkiego o umiejętno- 
ściach. Gdy w roku 1714 w Petersburgu mowy ohręt 
z warsztatu spuszczano , Piotr Wielki miał do obecnych 


czyńskiego ; 
Grabowskiego 
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Rossyjan przemowę, w którćj i następujące pamiętne 
wyrzekł słowa: »Obieg umiejętności podobien jest da 
obiegu tewi w ciele ludzkićm , przewiduję, iz przyjdzie 
czas, w którym umiejętności siedzibę swą w Anglii, 
Francyi i w Niemczech opnszczą, przez niejaki czas 
u nas się zatrzymają, a potóm znown do swojćj da- 
wnćj, prawdziwej ojczyzny, do Grecyi powrócą.« 

Młody wiek wielkich mężów. Prawie wszy- 
scy odznaczający się mężowie, a mianowicie monar- 
chowie, których wielkimi nazwano, spędzili smutny, 
mozolny i burzliwy wiek młodości. Nieszczęście i nie- 
hezpieczeństwo przyczyniały się do rożwinięcia ich je- 
nijuszn, obudzały w nich odwagę, zmuszały do dzia- 
łalności i przytomności umysłu i do wytrwania w pfzed- 
siewzięciach , przez które późnićj wielkimi się stali. — 
Itak, Mojżesz, pićrwszy założyciel izraelskiego pań- 
stwa, przymuszony był uciekać na puszczę, gdzie 
wraz z inaćmi rodzinami pastćrskiemi przez lat cztćr- 
dzieści koczujące życie prowadził. Muhamed, założy 
ciel nowćj religii, spędził swą młodość w ubóstwie i 
podróży przy karawanach , pokąd się z bogatą wdową 
Hadzszą nie ożenił. — Aleksander będąc dwudziesto-le- 
tnim młodzieńcem , odbywał już wojenne wyprawy, i 
w wojnie nawet Życie swoje zakończył. — Cyrusa, na 
rozkaz jego dziada Astyjagesa, porzucono na puszczy, 
gdzie go pastćrze ocaliwszy , skrycie w ubogim stanie 
wychowali. — Pompejusz będąc jeszcze chłopięciem, 
dzielił jnż trudy i niebezpieczeństwa wojenne, 6 w 23 
roku wieku swego był już sam dowódzcą licznych za- 
stępów. — Julijusz Čezar, byt przez Syllę ua śmierć 
skazany i ułaskawiony, wpadł w ręce korsarzom, mu- 
siał się okupić, i własnym kosztem rozbójniczą wojnę 
na morzu prowadzić zaczął. — Konstantyn ronił łzy 
pod zdradliwćm prześladowaniem Galeryjusza, uszedł 
do ojca, i od tego czasu w ustawiczne wojny był za- 
wikłany. — Teodozyjusz, równie jak i ojciec jego zne- 
sił od Walensa obeigę i poniłenie; ojcu jego głowę 
ścięto, a Teodozyjusz ocalił się ucieczką. — Niewiado- 
ma jest młodość Karola Wielkiego, ale pomyśliwszy 
o barbarzyństwie owych czasów i o dzikich postępkach, 
które w dziejach dworu jego i późniejszćm Zyciu się 
pojawiały, wnosić możua, że młodość jego nie bardzo 
przyjemną była. — Piotr wielki w czasie swojćj mało- 
letuości żył w najsmutniejszych i najniebezpieczniejszych 
okolicznościach, w spiskach Chawańskiego i Galiczyna 
zostawało nieraz w niebezpieczeństwie życie jego. Wła- 
sna jego siostra Zofija była jego najzaciętszą nieprzy- 
jaciółką. Przed zabójczym zamachem Streliców przy- 
muszony był kilkakrotnie uchodzić do klasztorów. Doj- 
rzał on wiclkim męfem, śród ucisku, zasadzek i prze- 
śladowania.— Henryk IV. był surowo chowany , musiał 
jesć postue grube potrawy i w lichćj chodzić odzieży ; 
jakoż według krajowego zwyczaju chodził zawsze zod- 
krytą głową, wdzićrał się z swymi towarzyszami na 
drzewa, góry i skały. Pod Roszellą omal że nie uto- 

ł; podczas nieszporów sycylijskich, omal že go nie- 

nordowano. Jož w szesnastym swym roku był w sła- 

<j bitwie pod Jarmak. — Z jaką surowością chowany 
dył Frydćryk H., w jakich nieprzyjemnościach spędził 
swe młode lata; zatargi z własnym ojcem, projekto- 
wana jego ncieczka do Anglii, śmierć Katta it. d. są 
z dziejów wiadome. 

Szal perski. Przez pobyt wielu Muzułmanów 
tómi czasy w Paryżu, doznają nieraz ich obyczaje z o- 
byczajami tamtejszćmi, wielkiego przeciwieństwa. Nie- 
dawno wydarzył się w téj mierze wypadek następujący : 
Poseł perski przybywa do sali Musarda z swoim dra- 
gomanem na koncert, i nagle zaczyna mocno zajmować 
się siedzącą przed nim damą femme entretenue, która go 


kokietuje. Pers odwija nareszcie indyjski szal z swojć* 
go turbanu , i rozkazuje dragomanowi, by go damie do- 
ręczył. Rzecz jasna, iż podarunek ten z uprzejmem 
podziękowaniem przyjęto. Atoli niespodzianie nade 
chodzi kochanek damy, oburza się tém, Że przyję:* 
darunek , i usiłuje przymosić Persa, aby szal odebrał. 
Lecz dragoman oświadcza mu dokładnie, iż ustawy 
muzułmańskie zakazoją wyraźnie raz dany odbićrać Po” 
darunek, i dla tego dama szał zatrzymać powinna. Na” 
zajutrz gdy się udała do pana Fichel, znanego kupca 
szalów indyjskich, dla dowiedzenia się, jaka tćż może 
być wartość tego szalu, ofiarowai jćj tenże zań 11,000 
franków. Grzeczność ia niemało kłopotu sprawia teraż 
posłowi, bo gdzie tylko krokiem ruszy, wszędzie mu 
zabiegają piękne twarzyczki drogę i jak najsiodziej 5ię 
przysnilają. 

Zbyt gorliwy narodowy gwar dziste* 
Rzecz niesłychana! Nadzwyczajna gorliwość w służbie 
sprowadza pana Levaillant przed sąd poprawczy wPa* 
ryżu. Prezydent: »Wiadomo wpanu, jakie zarzucają 
mu wykroczenie ?«— Levaillant: »Bynajmniej... opuścił” 
Żem moje stanowisko ?e — Prezydent: »Niel« — Levail- 
lant: »Wzbraniałżem się pełnić służbe?« — Prezydent: 
»Przeciwnie.« — Levailiant: »Cóż mi zarzucają P« — Pre- 
zydent: »Żeś wpan nazbyt peinit służbę. — Levaillant: 
»Jakto?« — Prezydent: »Żeś za długo stał na swem sta- 
nowisku.« — Levaillant: »A prawda, bo do tego mam 
prawo, gdyż nié mam Żadnćj posady.« — Prezydent: 
»Wpan stałeś przez 24 godzin ciągiem na straży i nie 
dałeś się złuzować.« — Levaillant: »Prawda, alem z8 
to widział wiele ludzi przechodzących.« — Prezydent: 
»Dla czego zostałeś wpan w budce straźniczej i nie 
chciałeś ustąpić; czy może ze zbyteeznćj gorliwości do 
służby ?e — Levaillant: »Dla rozrywki; nie miałem ca 
robić, jestem bez posady.«— Kapitan raportujący: »Po- 
wodem do tego była także spekulacyją. Wpan pełniłeś 
służbę za każdego gwardzistę, który mu tylko zapła” 
cił.a — Levaillani: »Prawda, brałem po franku od 
kazdćj bermicy, abym przez cały dzień stał na warcie; 
ile mi wiadomo, ustawy nasze tego nie zabraniają.« — 
Kapitan raportujący: »Wpan jadłeś stojąc pod bronią.« 
— Levaillant: »Nie należąc do rodzaju zwićrząt muszlo- 
wych, trudno mi było wstrzymać się przez 24 godzin 
od wszelkiego pożywienia.« — Prezydeni: »Wpan jesień 
przyczyną, iŻ narodowi gwardziści opuścili swe stano- 
wisko; gdyż zastąpiwszy ich w służbie, tylko sierzant 
i warta pozostała.« — Łevaillanti: »Tą wartą ja byłem.« 
— Prezydent: »Za to musimy wpana ukarać.«— Leyail- 
lant: »Niech sobie pan pozwoli.« — Prezydent: »Wpan 
zasłużyłeś na 12 godzin więzienia.« — Levaillaut: »Niech 
pan powić 24.« — Sąd skazuje pana Levailiant z powo- 
du dowiedziouego wykroczenia i nieprzyzwoitćj mowy, 
na 24 gudzin więzienia. — Levaillant: »Proszę pana o 48.4 
— Prezydent: »A to dla czego ?« — Levaillant: »Dla ro- 
zerwania się w hotelu des haricots (więzienie gwardzi- 
stów uarodówych), bo jestem bez posady.« 


, Sposób zostania bogatym. Nic łatwiejszego, 
mówi pan Pauldiog, jak zostać bogatym, Nie trzeba 
tylko nikoma wierzyć, z nikim mieć przyjaźni, zgroma- 
dzać lichwę do lichwy, procenta do procentów, stłu- 
mić w sobie wszelkie szlochetniejsze uczucia, i dwa- 
dzieścia lat być podłym , nikczemnym i pogardzanym, 
wtedy przyjdzie bogactwo tak niezawodnie , jak choro- , 
ba, zawiedziona nadzieja i śmierć. 


Sprostowunie: 


W przeszłym Nrze. Rozmaitości na sir. 548. pierw- 
Szćj przedziałce, 22gim wićrszu od dołu do wyrazów: 
w miedziane naczynie, dodaj: dobrze pobićlane. 
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